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6. Genus humanum arte ratione viviti - te słowa jednego z największych geniuszów 
chrześcijaństwa, który był równocześnie twórczym kontynuatorem myśli antycznej, sięgają 
poza krąg współczesnego znaczenia kultury zachodniej,  czy to śródziemnomorskiej,  czy 
atlantyckiej. Mają one sens ogólnoludzki, w którym spotykają się ze sobą różne tradycje, 
stanowiące  duchowe dziedzictwo ludzkości  i  różne  epoki  jej  kultury.  Znaczenie  istotne 
kultury,  wedle  powyższych  słów  św.  Tomasza  z  Akwinu,  polega  na  tym,  że  jest  ona 
właściwym kształtem życia  człowieka  jako takiego.  Człowiek żyje  prawdziwie  ludzkim 
życiem dzięki kulturze. Jego życie jest kulturą również i w tym znaczeniu, że poprzez nią 
człowiek odznacza się i odróżnia od całej reszty istnień wchodzących w skład widzialnego 
świata:  człowiek  nie  może  obejść  się  bez  kultury.  Kultura  jest  właściwym  sposobem 
istnienia i bytowania człowieka. Człowiek bytuje zawsze na sposób jakiejś kultury sobie 
właściwej,  która  z  kolei  stwarza  pomiędzy  ludźmi  właściwą  dla  nich  więź,  stanowiąc 
o międzyludzkim  i  społecznym  charakterze  ludzkiego  bytowania.  Stąd  też  w  jedności 
kultury,  jako właściwego sposobu istnienia  człowieka,  bierze  zarazem początek  wielość 
kultur,  wśród  których  człowiek  bytuje.  W tej  wielości  człowiek  rozwija  się,  nie  tracąc 
istotnego  kontaktu  z  jednością  kultury  jako  podstawowego  i  istotnego  wymiaru  swego 
istnienia i bytowania.
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7. Człowiek,  który  w  widzialnym  świecie  jest  jedynym  ontycznym  podmiotem 
kultury, jest też jedynym właściwym jej przedmiotem i celem. Kultura jest tym, przez co 
człowiek, jako człowiek, staje się bardziej człowiekiem: bardziej „jest”. Na tym także opiera 
się  owo  kapitalne  rozróżnienie  pomiędzy  tym,  czym człowiek  jest,  a  tym,  co  posiada, 
pomiędzy „być” a „posiadać”. Kultura pozostaje zawsze w istotnym i koniecznym związku 
z tym, czym (raczej: kim) człowiek „jest”, natomiast związek jej z tym, co człowiek „ma” 
(posiada), o tyle jest ważne dla kultury, o tyle jest kulturotwórcze, o ile człowiek poprzez to, 
co posiada, może równocześnie pełniej „być” jako człowiek, pełniej stawać się człowiekiem 
we wszystkich właściwych dla człowieczeństwa wymiarach swego bytowania. Doświadcze-
nie  różnych  epok,  nie  wyłączając  naszej,  przemawia  za  tym,  ażeby  o  kulturze  myśleć 
i mówić przede wszystkim w konstytutywnym związku z samym człowiekiem, a dopiero 
wtórnie i pośrednio w związku z całym światem jego wytworów. Nie zmienia to w niczym 
faktu,  że  o  zjawisku  kultury  orzekamy na  podstawie  tychże  wytworów –  przez  co  też 
równocześnie wnioskujemy o człowieku. Ta kolejność – typowe a posteriori poznawcze, 
zawiera w sobie podstawę do ustalenia  zależności  ontyczno-przyczynowych w kierunku 
odwrotnym. Człowiek, i tylko człowiek, jest sprawcą i twórcą kultury: człowiek, i tylko 
człowiek, w niej się wyraża i w niej się potwierdza.

8. (…) Ten człowiek, który wyraża się i obiektywizuje w kulturze i poprzez kulturę, 
jest jeden, cały i niepodzielny. Jest podmiotem i sprawcą kultury. Nie sposób myśleć o nim 
wówczas  tylko  jako  o  wypadkowej  wszystkich  warunków  jego  bytowania,  np.  jako 
o wypadkowej  panujących  w danej  epoce  stosunków produkcji.  czy  to  znaczy,  że  owo 
kryterium nie stanowi także klucza do rozumienia historyczności człowieka, do rozumienia 
jego kultury oraz jej wielorakiego rozwoju? Owszem, stanowi, i to bardzo cenny klucz, ale 
nie  podstawowy,  nie  konstytutywny.  Kultury  ludzkie  niewątpliwie  odzwierciedlają 
różnorodny układ stosunków produkcji – jednakże nie sam ten układ konstytuuje kulturę, 
ale człowiek, który w takim układzie żyje, akceptuje go czy też usiłuje zmienić. Nie da się 
pomyśleć kultury bez ludzkiej podmiotowości i ludzkiej sprawczości. W dziedzinie kultury 
człowiek jest zawsze faktem pierwszym: pierwotnym i podstawowym. Jest to zaś zawsze 
człowiek jako całość: w integralnym całokształcie swojej duchowo-materialnej podmioto-
wości. I jeśli słuszny jest podział kultury na duchową i materialną, zależnie od charakteru 
i treści  wytworów,  w których  się  ona  przejawia,  to  równocześnie  należy  stwierdzić,  że 
z jednej strony dzieła kultury materialnej świadczą zawsze o jakimś uduchowieniu” materii, 
o poddaniu tworzywa materialnego energiom ludzkiego ducha: inteligencji, woli – z drugiej 
zaś strony dzieła kultury duchowej świadczą, na odwrót, o swoistej materializacji” ducha 
i tego, co duchowe. Oba te ciągi wytworów zdają się w dziełach kultury być równie pier-
wotne i odwieczne. Oto dostateczna podstawa, ażeby rozumieć kulturę poprzez integralnego 
człowieka, poprzez całą rzeczywistość jego podmiotowości (wniosek teoretyczny) – i ażeby 
w kulturze szukać zawsze całego integralnego człowieka w całej prawdzie jego duchowo-
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cielesnej podmiotowości, i ażeby na ten autentyczny ludzki układ, na tę wspaniałą syntezę 
ducha i materii (ciała) nie nakładać apriorycznych rozróżnień i przeciwstawień. Zarówno 
bowiem  jakakolwiek  absolutyzacja  materii  w  strukturze  ludzkiego  podmiotu,  jak  też 
idealistyczna”  absolutyzacja  ducha  w  tejże  strukturze  nie  oddają  rzeczywistej  prawdy 
o człowieku – i nie służą też jego kulturze.

(...)

10. (...) Ten bowiem związek [związek Ewangelii, czyli orędzia Chrystusa i Kościoła 
z człowiekiem w samym jego człowieczeństwie] jest kulturotwórczy od samych podstaw. 
Ażeby tworzyć kulturę, trzeba do końca i  integralnie widzieć człowieka jako szcze-
gólną, samoistną wartość, jako podmiot związany z osobową transcendencją. Trzeba 
tego człowieka afirmować dla niego samego, nie dla jakichkolwiek innych racji czy 
względów  –  jedynie  dla  niego  samego!  Trzeba  tego  człowieka  po  prostu  miłować 
dlatego, że jest człowiekiem – trzeba wymagać dla niego miłości ze względu na szcze-
gólną godność,  jaką posiada. Otóż ten zespół treści  należy do samej istoty ewange-
licznego orędzia Chrystusa i posłannictwa Kościoła, bez względu na wszystko, co w tej 
sprawie  wypowiedziały  krytyczne  umysły  oraz  czego  dokonały  różne  prądy  niechętne 
religii w ogóle, a chrześcijaństwu w szczególności. I dlatego bywaliśmy już nieraz w ciągu 
dziejów i jesteśmy także współcześnie świadkami bardzo znamiennego procesu – zjawiska. 
Tam,  gdzie  zlikwidowano odnośne instytucje,  tam,  gdzie  odebrano prawo obywatelstwa 
treściom i dziejom zrodzonym z religijnej,  a w szczególności chrześcijańskiej inspiracji, 
ludzie  w  sposób  pozainstytucjonalny  odnajdują  w  nowy  sposób  te  treści,  poprzez 
dokonywaną w prawdzie i w wewnętrznym trudzie konfrontację pomiędzy tym, czym jest 
ich własne człowieczeństwo, a tym, co zawiera się w treści chrześcijańskiego orędzia. (…)

11. W świetle powyższych rozważań zupełnie podstawowych staje się rzeczą jasną i oczy-
wistą, że pierwszym i zasadniczym zadaniem kultury w ogóle i każdej zarazem kultury 
jest wychowanie. W wychowaniu bowiem chodzi właśnie o to, ażeby człowiek stawał 
się coraz bardziej człowiekiem – o to, ażeby bardziej „był”, a nie tylko więcej „miał” - 
aby  więc  poprzez  wszystko,  co  „ma”,  co  „posiada”,  umiał  bardziej  i  pełniej  być 
człowiekiem – to znaczy, ażeby również umiał bardziej „być” nie tylko z „drugimi”, ale 
także i „dla drugich”. Wychowanie posiada podstawowe znaczenie dla kształtowania 
stosunków międzyludzkich i  społecznych. Również i  w tym miejscu dotykam zespołu 
aksjomatów, na gruncie których tradycje chrześcijaństwa zaczerpnięte z Ewangelii spoty-
kają się z doświadczeniem wychowawczym tylu ludzi najlepszej woli i głębokiej mądrości, 
w jakich obfitują wszystkie stulecia dziejów. Naszym czasom nie brak również owych ludzi 
wielkich  po  prostu  swoim  człowieczeństwem,  którym  umieją  się  dzielić  z  drugimi, 
zwłaszcza  z młodymi.  Równocześnie  przejawy  różnorodnych  kryzysów,  jakim  ulegają 
współcześnie środowiska i społeczeństwa skądinąd najlepiej uposażone – kryzysów, jakie 
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dotykają przede wszystkim młode pokolenia – świadczą aż nazbyt  dowodnie o tym, że 
dzieła  wychowania  człowieka  nie  dokonuje  się  przy  pomocy  samych  instytucji,  przy 
pomocy środków organizacyjno-materialnych, choćby najlepszych, że najważniejszy jest tu 
znowu człowiek oraz jego moralny autorytet, wynikający z prawdziwości zasad i zgodności 
z nimi jego czynów.

(...)

14. Jeśli w imię przyszłości kultury trzeba wołać o prawo człowieka do tego, aby 
bardziej „być” – jeżeli w imię tego samego celu trzeba domagać się zdrowego prymatu 
rodziny w całym dziele wychowania człowieka do prawdziwego człowieczeństwa – to na 
tej samej linii trzeba umieścić z kolei prawo narodu. Trzeba je umieścić również u podstaw 
kultury i wychowania. Naród bowiem jest tą wielką wspólnotą ludzi, którą łączą różne 
spoiwa, ale nade wszystko właśnie kultura. Naród istnieje „z kultury” i „dla kultury” – 
dlatego właśnie jest ona tym wielkim wychowawcą ludzi do tego, aby bardziej „być” 
we wspólnocie, która ma dłuższą historię niż każdy człowiek i własna rodzina – zara-
zem zaś we wspólnocie, w oparciu o którą każda rodzina wychowuje, poczynając od 
tego, co najprostsze: od języka, którym mały człowiek uczy się mówić, aby stawać się 
członkiem tej wspólnoty, którą jest jego rodzina i jego naród. W tym, co w tej chwili 
mówię i dalej pragnę powiedzieć, dochodzi do głosu szczególne doświadczenie i szcze-
gólne  także  świadectwo.  Jestem  synem  narodu,  który  przetrwał  najstraszliwsze 
doświadczenia dziejów, który wielokrotnie był przez sąsiadów skazywany na śmierć – 
a on pozostał przy życiu i pozostał sobą. Zachował własną tożsamość i zachował pośród 
rozbiorów i okupacji własną suwerenność jako naród – nie w oparciu o jakiekolwiek 
inne środki fizycznej potęgi, ale tylko w oparciu o własną kulturę, która okazała się 
w tym wypadku potęgą większą od tamtych potęg. I dlatego też to, co tutaj mówię na 
temat  praw  narodu  u  podstaw  kultury  i  jej  przyszłości,  nie  jest  echem  żadnego 
„nacjonalizmu”, ale pozostaje trwałym elementem ludzkiego doświadczenia i humanis-
tycznych perspektyw człowieka. Istnieje podstawowa suwerenność społeczeństwa, która 
wyraża się w kulturze narodu. Jest to ta zarazem suwerenność, przez którą równocześnie 
najbardziej  suwerenny  jest  człowiek.  A  kiedy  to  mówię,  myślę  równocześnie  ze 
wzruszeniem o kulturze tych ludów starych, które nie ustąpiły w zetknięciu z przeważa-
jącymi siłami cywilizacji najeźdźców – i do dzisiaj pozostają dla człowieka źródłem „bycia” 
człowiekiem w wewnętrznej prawdzie jego człowieczeństwa. I myślę również z podziwem 
o  kulturach  tych  nowych  społeczeństw,  tych,  które  budzą  się  do  życia  we  wspólnocie 
własnego narodu – tak jak mój naród budził się do takiego życia dziesięć wieków temu – 
i które  walczą  o  zachowanie  własnej  tożsamości  i własnych  wartości  wbrew  wpływom 
i naciskom wzorów narzucanych im z zewnątrz.
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15. I mówiąc do Was, Czcigodni Państwo, którzy tutaj gromadzicie się od trzydziestu 
z górą lat w imię prymatu tego, co wyraża się w kulturze człowieka – ludzkich wspólnot, 
ludów i narodów – mówię: strzeżcie wszystkimi dostępnymi Wam środkami tej podstawo-
wej suwerenności, którą każdy naród posiada dzięki swej kulturze. Strzeżcie jej jak źrenicy 
oka dla przyszłości wielkiej rodziny ludzkiej. Strzeżcie! Nie dopuszczajcie, aby ta podsta-
wowa suwerenność stawała się  łupem jakichkolwiek interesów politycznych czy ekono-
micznych.  Nie dopuszczajcie,  aby padła ofiarą  różnego rodzaju totalitaryzmów, różnego 
rodzaju imperializmów czy hegemonii, dla których człowiek liczy się tylko jako przedmiot 
dominacji,  a  nie  jako  podmiot  własnego  człowieczego  bytowania.  Dla  których  również 
i naród, własny lub cudzy, liczy się tylko jako przedmiot dominacji różnorodnych interesów, 
a nie  jako podmiot:  pierwszy podmiot  suwerenności,  wynikającej  z  jego własnej  auten-
tycznej  kultury.  Czyż  nie  brak  na  mapie  Europy  i  świata  narodów,  które  mają  swoją 
wspaniałą historyczną suwerenność płynącą z własnej kultury, a równocześnie są pozbawio-
ne pełnej suwerenności? Czyż to nie jest wielki dla przyszłości ludzkiej kultury temat, który 
trzeba podjąć zwłaszcza w obecnej dobie, w której tak pilną sprawą jest zacieranie resztek 
kolonializmu?

16. Ta suwerenność, która płynie z własnej kultury narodu, społeczeństwa, z prymatu 
rodziny w dziele wychowania, wreszcie z godności osobowej każdego człowieka, jest też 
i musi pozostać podstawowym kryterium w całym sposobie traktowania tej doniosłej dla 
współczesnej  ludzkości  sprawy,  jaką  jest  sprawa  społecznych  środków  przekazu  (oraz 
związanej z nimi informacji, a także tzw. kultury masowej). Skoro środki te są społeczny-
mi” środkami przekazu, nie mogą pozostawać tylko środkami dominacji nad innymi, czy to 
ze  strony  czynników  sprawujących  władzę  polityczną,  czy  też  ze  strony  potentatów 
finansowych,  dyktujących  ich  program  i  profil.  Muszą  stawać  się  środkiem  –  i jakże 
ważnym środkiem – ekspresji tego społeczeństwa, które z nich korzysta i ostatecznie też je 
utrzymuje. Muszą liczyć się z prawdziwymi potrzebami tego społeczeństwa. Muszą liczyć 
się z kulturą narodu i jego historią. Muszą respektować odpowiedzialność wychowawczą 
rodziny. Muszą liczyć się z dobrem człowieka, z jego godnością. Nie mogą być podpo-
rządkowane kryteriom interesu, sensacji i doraźnego sukcesu – ale, licząc się z wymogami 
etyki, muszą służyć budowaniu życia bardziej „ludzkiego”.
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